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' ■seikie listy i przesyłki pieniężne należy adreso- 
do Redakeyi łub Administracyi „Naprzodu* 

Kraków, Bracka 15.

N n m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  
N u iu e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e

Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poSwiąteezne o godz. 10 rano.

Do nabycia w Administracyi, ub Bracka 1. 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników.

rfeedakeya rękopisów nie zwraca, koreBponden- 
3rj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod­
legają opłacie pocztowej.

Adres na telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .

P r e n u m e r a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bez oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4  kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się miesięcznie. 40 hal. — W A u s t r y i :  
a  włącznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. —
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal.

ków w Krakowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.
Dla robotni-

O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wier­
sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  (prospekty i t. d.) przyjmuje się za
ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

meratorów. — NależytoSd należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z  D N I A .
Kraków, 22 kwietnia.

Bezrobocie.
Dziś rano  zebrały się przed m agistratem  

krakowskim  tłum y  robotników  bez pracy. 
W ysłali deputacyę do prezydenta F  r  i e d 1 e i- 
n a  i otrzym ali u ta rtą , zwykłą w  takich ra ­
zach odpowiedź, że kom isya jakaś się kiedyś 
zbierze, że może o tych tłum ach biedaków 
pom yśli i może część ich dostanie kiepsko 
p ła tn e  zajęcie...

D eputacya przyniosła tę  odpowiedź braciom  
swoim i ci rozeszli się w spokoju.

Zjawisko to  znane dotąd  — w  innych co 
praw da form ach i rozm iarach — w e L w o ­
w i e  i P r z e m y ś l u ,  pojaw ić się m usiało i 
na b ruku  krakow skim , gdzie kryzys trw a już 
rok  trzeci i gdzie tysiące mężczyzn i kobiet 
chodzi albo bez roboty, albo m ają  robotę tak 
nędznie p ła tną , że rów na się mizeryi i nędzy.

Dotąd pro letaryat krakowski zachow yw ał 
w  ruchach swoich i dem onstracyach ż e 1 a- 
z n ą  d y s c y p l i n ę  i dum ny był z tego, że 
każda z tych dem onstracyj była ś w i a d o m ą  
c e l u  i ś r o d k ó w .  Ale to straszne w yni­
szczenie sił roboczych przez kryzys i brak 
wszelkich środków  rozum nej pomocy publi­
cznej ze strony kraju, gm iny lub organizacyj 
sam odzielnych, — to wynędznienie je s t w r o ­
g i e m  świadomości i nie pom aga wcale do 
spokojnego przebiegu takich ruchów .,.

W  naszych oczach odbywa się proces spo­
łeczny, który jest klątw ą tego kraju, proces 
ru jnow ania  sił ludowych, zatracania n a  m ar­
ne jedynego wielkiego skarbu, jaki posia­
dam y.

A przecież krocie leżą w kasach, p rzezna­
czone oddaw na na now e b u d o w le ! Potrzeba 
tylko energicznego upom nienia się K oła pol­
skiego i władz krajowych, a w tej samej 
chw ili m ożnaby rozpocząć budow le w ojsko­
we, jako odszkodowanie za W aw el. Potrzeba 
tylko uprzytom nić sobie konieczność wyko­
nania wszystkich zam ów ień w  kraju , a prze­
cież złagodzonoby okropne skutki bezrobocia,

Ale w wzajem nej kłótni m ałych interesów, 
koteryi i klik znikło daw no poczucie solidar­
ności jednostek  z losem kraju, z dolą ludno­
ści i ubogich, najliczniejszych ich m as. 
W s z a k ż e  o n e  n i e  m a j ą  p r a w a  g ł o ­

s o w a n i a !  W szak nie potrzebują ich am b i­
tni karyerow icze do w yborów  i nie potrze­
bują ich krytyki się obaw iać!...

A tłum y czekają głodne u  ich wrót, puka­
jąc napróżno do serc zimnych i sam olu­
bnych...

Po strejku generalnym.
Robotnicy belgijscy powrócili do pracy. 

Usłuchali m anifestu, w którym  rada general­
na party i robotniczej w ezw ała ich do zaprze­
stania strejku i prow adzenia dalej walki o 
rów ne praw o wyborcze na razie w innej for­
mie. Do tego kroku skłonił radę generalną 
powód łatw o z ro zu m ia ły : podtrzym yw ać
strejk 300.000 ludzi dłużej niż przez tydzień, 
w ym agałoby ofiar, przechodzących w  niem o­
żliwość.

W alka klasowa je s t produktem  w arunków  
historycznych i form y jej również ściśle są 
związane z tym i w arunkam i. Jeżeli się zw a­
ży, jak różne i skom plikow ane są dzisiejsze 
środki panow ania kapitalizm u we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego, to  zrozumie 
się, że walka em ancypacyjna klasy robotni­
czej m usi się toczyć na wszystkich frontach, 
we wszystkich dziedzinach, potęga proletarya- 
tu  m usi się rozw ijać w szechstronnie, dojrze­
wać na  wszystkich p o łach ; walka klasowa 
nie może się ograniczyć do jednej formy, do 
jednej ciasnej drogi, a pow odzenie ruchu  ro­
botniczego nie je s t zależnem od wygranej lub 
przegranej w jednym  kierunku. D ługą i żm u­
dną jest walka polityczna i ekonomiczna, j a ­
ką przebyć musi pro letaryat. W ym aga ona 
cichego, lecz nieustannego poświęcenia i wy­
trw ałości. Są chwile w  historyi, w których 
jeden  podm uch wznieca z tlącego «&£«£*** 
nagrom adzonego przez lata niezadowolenia 
wielki płom ień bun tu . S4 tez chwile, w któ­
rych takie w ielkie.,poryw7> w których zapał 
bohaterski może dokonać przew rotu. Ale są 
to sposobności rzadkie. Nie należy takiej 
chwili przeoczyć, jeżeli się nadarza, nie n a ­
leży jednak rozpaczać, jeżeli się taka  chwila 
okazała jeszcze niesposobną.

W  B elg ii ok aza ło  się  w ła śn ie , że  n ie  n a d ­
szed ł tam  jeszcze  czas, w  k tórym b y pF oleta- 
ryat jed n y m  zam ach em , jak S a m so n  jed n em  
w strzą śn ien iem  k o lu m n y, o b a lić  m ó g ł gm ach  
krzyw dy p o lityczn ej, p a n o w a n ie  k leryk a łów . 
S łu szn ie  p ow ied z ia ł to w . V an d erveld e  n a  j e ­

dnem  ze zgrom adzeń : „Nigdy jeszcze nie było 
rew olucji bardziej upraw nionej, jak nasza, 
mimo to jednak nie m a ona widoków pow o­
dzenia, Czas, w którym  m ożna było w Bel­
gi. zdobywać praw a polityczne strejkiem  gene­
ralnym , nie nadszedł jeszcze, albo już m i­
ną! .

•Istotnie przed laty dziewięciu wystarczył 
w Belgii trzydniow y strejk generalny dla p rze­
łam ania oporu klerykałów  i zdobycia pow sze­
chnego praw a wyborczego. Niewidziany d a ­
wniej środek walki, m asow e pow stanie pro- 
le ta rya tu1 podziałało odrazu. Dziś, gdy prole­
taryat belgijski ponow nie chwycił się tego 
samego środka walki celem wywalczenia ró ­
wności praw a wyborczego, okazał się ten  śro ­
dek niewystarczającym . „Rew olucya z ręka­
mi w kieszeniach*, jak  ochrzczono strejk ge­
neralny, tym razem  nie podziałała tak  p io ru ­
nująco, jak w tedy, gdy była rzeczą now ą, 
mimo, że tym  razem  rozm iary strejku były 
daleko większe.

Istotnie był to największy ze wszystkich 
dotychczasowych strejków . Podziwiać należy 
tę karność, tę  dyscyplinę p a r ty jn ą , z jaką 
przeszło 300.000 robotników  porzuciło pracę 
nie dla wywalczenia jakiejś bezpośredniej ko­
rzyści ekonom icznej, lecz dla zdobycia praw a 
politycznego. Jeżeli się weźmie w rachubę 
także rodziny strejkujących, to  strejk obejm o­
wał czw artą część całej ludności Belgii. Ni­
gdy jeszcze nie zdobył się p ro le taryat na tak 
potężne objaw ienie swojej siły.

Już ten  fakt sam  w sobie m a ogrom ne 
znaczenie dla dalszego biegu w ypadków . Jak­
kolwiek bohaterski zapał zorganizowanego 

| p ro le taryatu  belgijskiego nie przełam ał chwi- 
r  - ‘r.:u : ^  i w m  ŁW ykałów , to  je d n a k ' 

| okazało się w  całej pem i, ze kia3<i iom-unit-, 
cza w  Belgii stanow i dziś już taką  potęgę
społeczną, jakiej lekceważyć nie WOiUO. I je ­
żeli teraz nasi tow arzysze belgijscy pro -z 
będą dalej w innej form ie walkę o rów no­
upraw nienie polityczne — a nie ulega kwe- 
styi, że prowadzić jej nie przestaną — to 
mogą być pew ni, że po tej nauczce, jaką  
dali przeciwnikom , zwycięstwo p ro łetaryatu  
jeśt nieuniknione.

S trejk generalny nie był więc bezowocnym. 
Bilans jego nie jest sm utny dla prołetaryatu . 
Spokój, jaki mimo niesłychanego w zburzenia 
um ysłów klasa robotnicza zachow ała w  walce,

m usiał wszystkim zaim ponować. A objaw y 
sym patyi, jakie spotykały walczący pro letaryat 
ze strony  żołnierzy i gwardyi, dały kleryka- 
lom  do m yślenia. W idzą oni, że objaw y ta ­
kie mnożyć się będą z dnia na  dzień, że kie­
dyś zawiedzie ich ta  siła zbrojna, na której 
się dziś ich potęga opiera, że kiedyś k a ra ­
biny wcale nie będą strzelały do ludu, a całe 
wojsko stanie po stronie p ro łetaryatu . Im  
bardziej będą usiłowali w ytrw ać w swym 
uporze i nadużyw ać arm ii dla obrony swego  
panow ania, tem  rychlej doczekają się owej 
chwili, w  której dyscyplina w ojskowa nie 
zdoła już  dłużej utrzym ać żołnierzy w ślepem  
posłuszeństw ie. I w  tem  tkwi ogrom ne zn a­
czenie strejku generalnego.

A i dla p ro łe taryatu  innych krajów  nie 
pozostał ten  olbrzymi ruch  ludowy bez zna­
czenia. Z podziwem patrzyliśm y, jak  belgijska 
partya  socyalistyczna zm obilizow ała odrazu
350.000 robotników , jak  ta  olbrzym ia m asa 
spraw nie i karnie szła za każdym  apelem  ge­
neralnej rady party jnej. W idzieliśmy tu, do 
jakiej potęgi może doprowadzić klasę r o b o ­
tniczą organizacya i uczyliśmy się mu 
z kapitalizm em  — po belgijsku!

Budżet ministerstwa finansów.
P o d a t k i  b e z p o ś r e d n ie .

Podatek zarobkow y został ostatecznie u re ­
gulow any ustaw ą z 25 października 1896. 
W  pierwszym  roku oznaczono jego sum ę na
17,732.000 z ł r . ; m a być ona z każdym ro ­
kiem podwyższaną o 2-4 prc. Aby uzyskać 
tę sum ę, podzielono opodatkow anych na 
cztery klasy, wedle tego, czy m ają  płacić 
większy lub mniejszy podatek, a oprócz tego 
•mr tunarzystw a pmfettkcwe.

Na rok 1902 prelim inuje m inister finansów  
dochód z podatku  zarobkowego na  34,400.000 
trnrcTKy « Łaorn na  Galicy6 przypada 2 , 4 ^ 0 0 0  
kor., na Czechy 9 m iiioiiuf.,
13 milionów koron. Ogólna cyfra je s t m niej­
szą, niżby w ypadało z rachunku, gdyż sk u t­
kiem nadwyżek podatku osobisto-dochodo- 
wego zmniejszono w ym aganą sum ę o koron 
594.800.

P odatek  zarobkowy z dom okrąstw a w yno­
sić m a w r. 1902 razem  280.000 k o ro n ; na 
Galicyę przypada z tej sum y 8 .400  koron. 
Skutkiem  ustaw  przeciw dom okrąstw u zmniej-

Tow arzysze i Towarzyszki! Pam iętajcie o uroczystości 1. M aja!
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J. K . H u y s m a n s .

tU imię moralności.
6)

—  Moja panno — staną ł przed nią wyzy­
w ająco — trzeba spraw ę skończyć. P an  Lam - 
liois ocenia staran ia , którem i otaczałaś jego 
syna, jako służąca, ale nie może przecież p o ­
zwolić, aby to  położenie przeciągało się do 
nieskończoności. Zaraz dziś w ym aw iam  to 
mieszkanie, boć m am y już p ię tn as teg o ; ju tro  
każę zabrać m eble, pozostaje więc do uregu­
low ania kw estya pieniężna, dotycząca panny. 
P an  Lam bois uw aża — a takiem  je s t również 
moje zdanie —- że ze względu na pracow i­
tość i przychylność, jakiej panna dałaś do ­
wody, Julek nie m ógł mieć służącej taniej, 
niż za czterdzieści pięć franków  miesięcznie, 
co je s t znaczną sum ą naw et w Paryżu  — 
lny bow iem  na  wsi m am y służących za d a ­
leko niższą cenę — ale m niejsza o to. Należy 
się więc pannie za dw a tygodnie, oraz za 
°śm  dni z góry, co razem  wynosi trzydzieści 
trzy franki siedm dziesiąt pięć centim ów , je ­
żeli um iem  liczyć. Proszę mi, z łaski swojej, 
Podpisać pokw itow anie na  tę  sumę.

Kobieta pow stała  przerażona.
—  Kiedy, proszę pana, ja  nie jestem  słu ­

żącą ! P an  przecież wie, jak  byłam  z Julkiem ... 
testem  w  ciąży, pisałam  naw et...

—- Przepraszam , że przeryw am . Jeżeli do­
brze zrozum iałem , byłaś pan n a  kochanką 
■mliana. W  takim  razie zacznijmy z innej 
beczki: nie masz panna praw a do niczego.

S tanęła , jak  uderzona obuchem .

— W ięc — zaczęła zdławionym głosem  — 
wypędza mię pan  tak bez grosza, z dzie­
ckiem...

— Ale, wcale nie, wcale nie, przekręcasz 
p a n n a : nie wypędzam  cię, jako k o c h a n k ę ; 
wym awiam  pannie służbę, jako służącej, a 
to zupełnie co innego. Proszę mię posłuchać 
uważnie. Julian przedstaw ił pannę swem u 
ojcu jako służącą. Przez cały czas pobytu 
p. L am b o isa  odgryw ałaś tę  rolę. P an  L am ­
bois zatem  nie wie, a przynajm niej skłonnym  
jest nie wiedzieć, w  jakich stosunkach byłaś 
z jego synem . Będąc obecnie cierpiącym na 
atak  podagry, polecił mi przybyć do Paryża 
dla uregulow ania spraw  spadkowych i n a tu ­
ralnie postanow ił pozbyć się służącej, ponie­
waż jedyna osoba, k tóra korzystała z jej 
usług, już nie żyje.

Zofia w ybuchła płaczem.
—  Pielęgnow ałam  go, całe noce przy niin 

spędzałam  i teraz byłoby tak  sam o, gdyby 
żył, bo on m nie bardzo kochał. On m iał do­
bre serce, onby sobie wszystkiego odm ówił, 
aby m nie było dobrze. Onby z pew nością 
nie wypędził kobiety, k tórą m atką zrobił.

— Zostaw m y tę kwestyę na boku —- prze­
m ów ił ostro notaryusz. — Przypuśćm y, że, 
jak  panna powiadasz, będziesz m atką  z winy 
Juliana, ale człowiekowi w m oim  w ieku nie 
w ypada zapuszczać się w tajem nice waszej 
sypialni. Cofam się przed tem  stanowczo. 
W którym  że to  — dodał tknięty nagłą  m y­
ślą — jesteś p anna  m iesiącu?

—  W  piątym .
— Cztery m iesiące! Ależ Julian  był już 

w tedy chory. M ożnaby więc przypuszczać...
— Cztery miesiące tem u nie leżał jeszcze! 

— zaw ołała Zofia, oburzona tem  przypuszcze­

niem — jeszcze doktór nie przychodził... a 
zresztą on m nie tak kochał...

Le P o n sa rt wyciągnął rękę.
— Dobrze, dobrze — zaw ołał —  dość te g o !
Podrażniony swym fałszywym krokiem i

tem , że m u się nie udało zmieszać dziewczy­
ny, cierpko insynuow ał:

— D om yślałem  się, że nadużycia m usiały 
być przyczyną choroby i przyspieszyły śmierć 
Ju liana; teraz jestem  tego pew ny. Jeżeli kto 
jest tak w ątłym , jak  ten biedny chłopiec, to 
prawdziwe nieszczęście, gdy trafi na  kobietę, 
która... jakby to  powiedzieć? jest zanadto 
zdrowa, zanadto... b runetka! — dodał, zado­
wolony z określenia, które uw ażał za dokła­
dne i ostateczne.

Zofia spojrzała nań skam ieniała. Nie m ia­
ła  naw et odwagi odpow iadać: to, co jej zarzu­
cano, w ydało się nieslyehanem . Myśl, że m o­
żna przypisywać jej przyw iązaniu śm ierć czło­
wieka, którego dniam i i nocami pielęgnow ała, 
zgnębiła ją  ostatecznie. Dusiło ją łkanie, a 
łzy znów polały się obficie.

N otaryusz zauważył ty m czasem , że płacz 
jej nie upiększał. Gdy jednak  rozpacz n ie ­
szczęśliwej w zm agała się, gdy ukrywszy tw arz 
w  dłoniach, gorąco szlochała, zaczął mięknąć 
trochę i przyznaw ał w ew nętrznie, że może w 
istocie zanadto okrutnie wyrzucać tak  kobietę 
na bruk. Gniewał s ię , niekontent z siebie, 
n iekontent z c zy n u , który m iał popełnić i z 
tej odrobiny litości, k tó rą  uczuwał.

Mimowolnie szukał jakiegoś argum entu, co- 
by m u obrzydził tę  istotę, coby uspraw iedli­
wił i um ocnił jego okrucieństw o i uw olnił go 
od rosnącego niezadowolenia z siebie.

Postanow ił zatem  zadać dw a pytan ia , ale 
pragnąc samego siebie przekonać szacherką,

a zarazem  zmusić kobietę, aby m u odpowie­
działa tak , jak  sobie życzył, zaczął bronić fa ł­
szu, aby dowiedzieć się praw dy.

—  Koniec końców, m oje dziecko, wiem, 
w jaki sposób mój wnuk cię poznał. Zape­
wne, że to nie zmniejsza twojej zasług i, ale 
pozwól mi zauważyć, że przecież nie on p ie r­
wszy cię poznał —  tu  skłonił się elegancko —  
tak że, jak  m ówią praw nicy —  gdzie niem a 
krzywdy, nie może być w ynagrodzenia...

Zofia p łakała ciągle; nie odpow iedziała ani 
słow a.

— Dobrze — pom yślał Le P onsart -  nie 
odpow iada, więc zgadłem : Julek  nie by ł jej 
pierwszym kochankiem  — to raz...

— Po drugie — zaczął — wszak panna 
w iedziałaś, że stosunek, w jakim  żyłaś z m o­
im wnukiem , nie mógł trw ać wiecznie. Albo 
Ju lian  byłby m ianow any podprefektem  w  j a ­
kiem mieście prow incyonalnem  i ożeniłby się 
uczciwie i bogato, albo też dla innej p rzy­
czyny, znanej losom tylko, porzuciłby ciebie, 
lub ty  jego: w obydwóch w ypadkach zw ią­
zek wasz byłby zerwanym.

— Nie! — zaw ołała żywo, podnosząc gło­
wę — nie, Julek nie opuściłby m nie. Oże­
niłby się z m atką swego dziecka! Tyle razy 
mi to  m ówił...

— A, szelm o! — m ruknął no taryusz — 
tego tylko czekałem.

T eraz już nie m iał żadnych sk rupu łów : ta  
dziewczyna, k tó ra  nie oddała naw et swego 
dziew ictw a jego wnukow i, m iała  nadzieję w y­
dania się zamąż za n iego !

(Ciąg dalszy nastąpi).

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Kraków, środa 23 kwietnia 1902.
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sza się dochód z tego podatku z każdym 
rokiem.

Podatek  zarobkow y z przedsiębiorstw , obo­
wiązanych do składania publicznych rachun­
ków (tj. tow arzystw a akcyjne, zakłady ubez­
pieczeń, kasy oszczędności itd .) wyniesie w 
r. b. 50,995.000 K. W ykaz, ile z tej ogólnej 
sum y przypada na poszczególne kraje, jest 
po części m iarą  ich rozw oju ekonomicznego. 
I tak  podczas gdy na  A ustryę niższą przy­
pada 21,200.000 K, Czechy 18,600.000 kor., 
Śląsk 1,580.000 K, przypada na  Galicyę za­
ledwie 2 ‘ s m iliona koron, na  Bukowinę
200.000 K.

Podatek rentow y, tj. podatek od kapitału  
ruchom ego (z procentów  papierów  publicznych, 
re n t itd .), wynosi w całej A ustryi 7,500.000 
k o r .; w A ustryi niższej 2,350.000 K, w Cze­
chach 2 miliony kor., na  Śląsku 135.000 K, 
w Galicyi 8 5 0 .0 0 0  K, na Bukowinie 125.000 
koron.

Podatek osobisto-dochodow y m a przynieść 
w  r. b. 48,250.000 (w r. 1901 46,900.000 K). 
Z tego przypada na A ustryę niższą 22.300.000, 
Czechy 9,900.000 K, Śląsk 940.000 koron, 
Galicyę 3 ,4 5 0 .0 0 0  K, Bukowinę 480.000 K.

Ze spraw ozdania komisyi budżetow ej w yj­
mujemy parę  ciekawych cyfr ze statystyki 
podatku  osobisto-dochodow ego w Galicyi.

W ym ierzony podatek osobisto-dochodowy 
przypadał w Galicyi n a :

rok jednego cenzytę jednego mieszkańca
1898 56-30 K 0 44 K
1899 53-61 „ 0-46 „
1900 53-10 „ 0-48 „
W  r. 1900 było w Galicyi osób, posiada­

jących dochodu rocznego od 1200 do 2400 K 
razem  41.249; z dochodem  od 2400 do 4800 
kor. było 16,107 osób ; z dochodem  od 4800 
do 10.000 K 5.964 osób: z dochodem  od
10.000 kor. do 20.000 K 1.341 osó b ; od
20.000 K do 40.000 K 414 osób ; od 40.000 
d o 80.000 K H 5  osób ; od 80.000 do 100.000 
kor. 47 o só b ; ponad 100.000 K 16 osób. 
(T a  ostatn ia rubryka wykazuje w ; A ustryi 
niższej 210 osób, w Czechach 85, na  Śląsku 7, 
w całej A ustryi ogółem 391 osób). Ogólna 
liczba cenzytów wynosiła w Galicyi w roku 
1898 55.824, w r. 1899 61.632, w r. 1900 
65.429. (W  procentach 0 7 7 ° 0 - 8 5 % ,  0*91 % 
ogólnej liczby ludności Galicyi).

Przegląd społeczny.
W Buczkowicach odbyło się dnia 20 b m. 

w niedzielę o godz. 3 po południu  zgroma 
dzenie robotników  z fabryki mebli W eila i 
P ilzera ; w  zgrom adzeniu wzięło udział około 
2 0 0  robotników . - Porządek dzienny obejm o­
w ał: 1) organizacya, 2) strejk  w Buczkowi­
cach. Na przewodniczącego w ybrano tow. 
K u b i c ę ,  na zastępcę tow. T a r n a w ę ,  se ­
kreta r /n  w o ł — A J u “ ‘ s l l-

Jako  referen t przem aw iał tow . K a c z a ­
n o w s k i  z K rakow a, który wyłuszczył cele 
i korzyści organizacyi zawodowej, wykazując, 
iż jedyną bronią robotnika w walce przeciw 
wyzyskowi jest tylko organizacya. R eferent 
om aw iał następnie spraw ę strejku w Buczko­
wicach, piętnując przytem  wrogie dla robo­
tników zachowanie się Stojałowskiego, który 
s ta ra  się wzniecić między strejkującym i nie­
zgodę i nakłonić ich do zaniechania strejku. 
Nazwisko Stojałowskiego przyjęli zebrani o- 
krzykam i: „Precz z nim ! Oszust!"

Po przem ów ieniu tow . Kubicy, który wzy­
w ał zebranych do solidarności, uchwalili zgro 
m adzeni w ytrw ać w strejku.

Zachowanie się właściciela fabryki Weila, 
je s t oburzające. Czując zbliżające się b an k ru ­
ctw o fabryki, Weil chciał w yratow ać się z 
przykrego położenia zapom ocą nieuczciwej 
spekulacyi: m ianowicie zm uszał robotników  
do pracy, za k tórą  jednak zupełnie im nie 
płacił. W reszcie doprow adzeni do ostateczno­
ści, robotnicy porzucili pracę. Jak poprzednio 
już  donieśliśmy, około 400 robotników  zy ­
skało już przy pomocy d ra  G r o s s a ,  adw o­
kata z Białej, przeciw Weilowi wyroki sądo 
we, skazujące W eila na  zapłacenie zaległego 
zarobku do 8 dni. N adto dla kilkuset innych 
robotników  wygotow ał już dr. Gross skargi 
sądow e i zagroził W eilowi wniesieniem ich 
do sądu, w  razie gdyby dalej ociągał się 
z wypłaceniem  zarobku. Przestraszony W eil 
rozpoczął w  ubiegłą sobotę w ypłacać ro b o ­
tników. T rw ało  to jednak  tylko tak długo, 
ja k  długo dr. Gross i tow . A rbeitel byli w 
Buczkowicach obecnym i. Zaledwie jednak  z 
Buczkowic wyjechali, nieuczciwy spekulant 
dowiedziawszy się o tem, zam knął natych­
m iast w ypłatę. W obec tego, ci robotnicy, k tó ­
rzy nie otrzym ali zarobku, w niosą przeciw  
W eilowi skargi sądowe,

Weil spodziew a się głodem  zmusić ro b o ­
tników  do pow rotu  do pracy. Jakich oszu­
kańczych spekulacyj chw yta się ten  bankru t, 
św iadczy następujący fak t: W drugiej o wiele 
m niejszej fabryce jego w  R ybarzow icach ro ­
botnicy, s k ł a d a j ą c y  s i ę  z s a m y c h s t o -  
j a ł o w c z y k ó w ,  obałam uconych przez lam - 
p iarza  jerozolim skiego i jego naganiacza S to- 
handla, nie przyłączyli się do strejku i p ra ­
cują. Otóż W eil nietylko, iż od kilku tygo­
dni nie w ypłaca im zarobku, ale nad to  zm u­
sił ich do „ugody", tej treści, iż każdy ro b o ­
tnik, k t ó r y  d o b r o w o l n i e  w y s t ą p i  z

p r a c y ,  z r z e k a  s i ę  t e m  s a m e m  z a ­
p ł a c e n i a  m u  z a l e g ł e g o  z a r o b k u i  
w s z e l k i c h  w o g ó l e  d o W e i 1 a p r  e t  e n- 
s y j .  Oszukańcza ta  „um ow a" m a ten  sku­
tek, iż nieuśw iadonueni biedacy w obawie
0 zaległy zarobek, boją się robotę porzucić
1 pracują  w dalszym ciągu zupełnie darmo, 
a  tym czasem  zaległe zarobki w zrastają, a 
Weil korzysta z zupełnie bezpłatnej roboty 
biedaków.

W ładza przem ysłow a p o w i n n a  p r z e ­
c i w  t e g o  r o d z a j u  o s z u s t w u  e n e r g i ­
c z n i e  w y s t ą p i ć  i pociągnąć nieuczciwego 
bank ru ta  do odpowiedzialności.

Towarzyszów partyjnych wzywamy, by 
spieszyli z pom ocą robotnikom  buczkowickim. 
D a t k i  n a  s t r e j k u j ą c y c h ,  których poło­
żenie jest bardzo przykre, s ą  k o n i e c z n e .  
Składki należy nadsyłać do adm inistracyi 
..Naprzodu".

„Samopomoc" w Nowym Sączu, konsum- 
cyjne stowarzyszenie kolejarzy, przedkłada w 
tym roku po raz czw arty spraw ozdanie ze 
swych czynności, z zam knięcia rachunków  i 
bilans. Gdy w r. 1S98 kilku robotników  k o ­
lejowych z nader skrom nym i funduszam i 
przystępow ało do zakładania tak wielce dla 
robotników  pożytecznej instytucyi, jaką  jest 
stow arzyszenie konsum cyjne, nie przewidy­
wali zapewne, że po kilku latach praca ich 
da tak  św ietne rezultaty. Dzięki energii ro ­
botników kolejowych, oraz wzorowej gospo­
darce w stow arzyszeniu konsum cyjnem  kole­
jarzy w  Nowym Sączu „Sam opom oc", spółki 
zarejestrow anej z ograniczoną poręką, m łoda 
instytucya rozw ijała się z każdym rokiem co­
raz pomyślniej dla dobra klasy robotniczej.

Spółka konsum pcyjna, k tórą  bezintereso­
wnie adm inistru ją  robotnicy kolejowi, zaku­
puje hurtow nie środki spożywcze i sprzedaje 
je następnie członkom stow arzyszenia po nie­
zwykle nizkich cenach, za sp ła tą  miesięczną, 
w skutek czego robotnicy ci nie są narażeni 
na wyzysk pryw atnych spekulantów  targo­
wych i handlarzy, którzy częstokroć sam o­
wolnie norm ują ceny najniezbędniejszych dla 
robotnika tow arów . Pod tym  względem no­
wosądeckie stow arzyszenie rozwijało w prze­
ciągu 4-letniego istnienia bardzo skuteczną 
działalność i może służyć, jako  przykład dla 
ogółu organizacyj robotniczych.

O brót kasowy spółki wynosił w roku u- 
biegłym 43.174 K 83 h ;  dochód ogólny przy­
niósł 40.519 K 12 h, zakupiono tow arów  za 
34.823 K 39 h, sprzedano za 37.795 K 38 h; 
kredytów udzielono w kwocie J.559 K 19 h, 
zwrócono 456 K 79 h ;  pozostałość kasowa 
na r. 1902 wynosi 8.541 K 86 h.

Przewodniczącym  L ,; w-r.
z. tow; B a r a ń s k i ,  kasyerem tow. B r z e ­
z i ń s k i ;  w skład komisyi kontrolującej wcho­
dzili : tow . Gwoździński i Olszewski.

Z sali sądowej.
Spadek po Ehrenbergu. W dow a po ś. p 

Rogoszu, w ydała przed kilku miesiącami ode­
zwę przeciw Ehrenbergow i, w której zarzu­
ciła mu cały szereg niehonorow ych m anipu- 
lacyj. E hrenberg nie skarżył jednak wcale 
o obrazę honoru. W skutek doniesienia poli­
cyi zasądzono natom iast kilku biednych ch łop­
ców, którzy rozdawali tę odezwę, za prze­
kroczenie niekoncesyonow anej kolportaży, zaś 
drukarza W incentego Korneckiego zasądzono 
na 5 koron grzywny z pow odu spóźnionego 
przedłożenia tej odezwy prokuratoryi. W czo­
raj trybunał apelacyjny wyrok ten potw ier­
dził.

M alwersacye banm istrza. Przed trybunałem 
apelacyjnym karnym w Tarnopolu odbyła się 
dnia 16 b. m. rozprawa karna, która była tylko 
epizodem tej ciężkiej walki, jaką przebyć musi 
każdy podrzędny funkcyonaryusz lub robotnik, 
jeźli chce wystąpić przeciw nadużyciom swego 
przełożonego.

Walki tej w danym wypadku podjął się mu-

zgodnie, że p. ban mistrz w  ostatnich kilku la ­
tach równocześnie z budowami kolejewem i w y­
budował też dla siebie t r z y  domy, że do bu­
dowy tej prywatnej robotnicy kolejowi, najczę­
ściej niejaki Iwan Sorotiuk, zabierali do prywa­
tnego użytku pana banmistrza materyały kole­
jowe, jak cement w beczkach, wapno, deski, tyr, 
gwoździe, brusy dębowe, szw ele kolejowe, które 
nawet sprzedawał, dalej narzędzia, jak  łopaty, 
bigi, ryskale i różne narzędzia pomocnicze, jak  
kajstry, kobelnice i  t. p., dalej, że przy swojem  
gospodarstwie, jakoteż przy budowie i naprawie 
swych realności w Czortkowie, zatrudniał robo­
tników sekcyjnych, którzy pobierali za to plącę 
z kasy dyrekcyi ruchu.

Świadkowie zeznali, że przed każdą, spodzie­
waną rew izyą narzędzi ze strony naczelnictw a  
sekcyi, narzędzia, które m iał u siebie w domu, 
kazał znosić do magazynu, a po rew izyi napo- 
wrót je  za b iera ł; kazał też znosić stare narzę­
dzia, a przy rew izyi w ykazyw ał je  jako zużyte  
kolejowe. W szystko to m ógł łatwo uczynić, gdyż 
jak  zeznał inspektor p. Łysakowski, z powodu 
wielkiej ilości przedsiębranych robót sekcyjnych  
i uagromadzeuia bardzo znacznej ilości robotni­
ków w rejonie Pieńczakow skiego, kontrola była  
niemożliwą.

Jeden ze świadków robotnik Tawaryu zezaał, 
że przez ośm la t był na wyłącznej prawie u- 
9ludze prywatnej u banmistrza, a pobierał za­
płatę ze sekcyi.

Po przeprowadzeniu takich dowodów uwolnił 
naturalnie sąd pow. w Czortkowie Tereclm iewi- 
cza, z powodu, „że mu się udał zupełny dowód 
prawdy".

Banmistrz sdw ołał się od tego wyroku. Za­
stępował go przed tryb. apel. w Tarnopolu adw. 
dr Danilew icz, oskarżonego bronił obr. dr Ru­
dolf Mantel. Po póldniowej rozprawie trybunał 
apelacyjny wyrok pierwszej instancyi z a t w i e r ­
d z i ł .

Ze stanowiska prawnego nasuwa się pytanie, 
dlaczego materyał dowodowy, który sąd uznał 
za kompletny dowód prawdy, nie w ystarczył 
prokuratoryi państwa do wniesienia aktu oskar­
żenia przeciw banm istrzowi? Sprawa ta była  
już raz przedmiotem in terp elacji w radzie pań­
stwa.

KRONIKA.
K a le n d a r z y k  h is to r y c z n y . 23 kwietnia. 1564. 

Wiliam Szekspir, stawny dramaturg, urodził się. — 
1616. Zgon Wiliama Szekspira. — 1894. Zaburzenia 
chłopskie w Alfóld na Węgrzech. — 1894. Masowy 
pochód demonstracyjny pozbawionych pracy robotni­
ków amerykańskich do Waszyngtonu. — 1895. Ma­
sowe aresztowania w Rosyi „za prorngrandą socyali- 
styczna11. — lfioi. Olbrzymia demonstracya w Pradze 
przeciw despotyzmowi carskiemu.

T e a tr  m ie js k i w  K r a k o w ie .
Środa: „Tresowane dusze“, sztuka w 3 aktach G. 

Zapolskiej-Janowakiej i popularne).
Czwartek: „Dama od Maksyma", trot. w 3 aktach 

J. Feydeua.
Sobota: „Zwycięzca", sztuka w 4 aktiwh Maksa 

Dreyera (nowość).
T e a tr  lu d o w y  w  K r a k o w ie .
Środa: „Za oceanem" (ceny miejsc zniżone).
Czwartek: Jubileuszowe przedstawienie Antoniego 

Małeckiego: daną będzie komedya jubilata „Gro­
chowy wieniec" czyli „Mazury w Krakowskiem".

Dem onstracye pozbawionych pracy w K ra­
kowie. W poniedziałek około godz. 9 rano przez 
ulice Krakowa podążał ku magistratowi pochód 
robotników bez pracy, robotników budowlanych  
i ziemnych z ryskalam i, siekieram i, łopatam i i 
t. p. narzędziami. B y ło  ich przeszło 300, w szyscy  
wynędzniali, posępni —  bez pracy. Szli cicho 
i w spokoju, pod strażą agentów policyjnych  
Wkrótce w ypełnili obszerny dziedziniec m agi­
stratu i w ysłali deputacyę do prezydenta mia­
sta. Kazano im przyjść nazajutrz. I wczoraj zno­
wu odbyła się ta sama cicha demonstracya ro­
botników bez pracy i bez chleba. Przedstawili 
prezydentowi Friedleinow i nędzę, na jaką ich z 
rodzinami skazuje przym usowe bezrobocie i pro­
sili o pracę. P. Friedlein odpowiedział deputa- 

rarz kolejow y, Jędrzej T e r e c h n i e w i e z ,  w  [ cyb w obecnej chwili nie może uczynić za-
Czortkowie ze swyin banmistrzem Filipem P i e ń- 
c z a k  o w a k i m ,  a walka rozpoczęła się wtedy, 
kiedy Terechniew iez zaprotestował na wiosnę 
zeszłego roku przeciw poleceniu wykonywania  
roboty murarskiej przy prywatnej budowie pana 
banmistrza za zapłatą z funduszu kolei. Z zemsty 
oskarżył go banmistrz o lenistwo przed inspe­
ktorem sekcyi p. Łysakow skim  w Czortkowie. 
A w tedy w yjaw ił przed nim Terechniew iez szcze­
g ó ły  gospodarki pana banmistrza.

W ładza dyscyplinarna kolejowa wdrożyła śledz­
tw o przeciw banmistrzowi w ten sposób, że 
przedewszystkiem  z n s u s p e »  d o w a ł  a ... T e -  
r e c b n i e w i c z a ,  a p. banmistrzowi poleciła  
oczyścić się przed sądem. Skutkiem tego pole­
cenia w niósł tenże oskarżenie o oszczerstwo prze­
ciw T erechniew iezow i. Rozprawa uległa  jednak  
przerwie w skutek doniesienia Terechniew icza do 
prokuratoryi państwa, która po przew lekłem  
dochodzeniu zastanowiła śledztwo przeciw ban­
mistrzowi.

P . banmistrz wrócił w ięc do m ycia sw ego ho­
noru, które jednak po c z t e r o d n i o w e j  roz­
prawie w  sądzie powiatowym w Czortkowie fa ­
talnie wypadło. Terechniew iezow i udał się bo­
wiem całkow ity dowód prawdy. N ietylko kilku­
nastu świadków przezeń powołanych, ale nawet 
świadkowie powołani przez samego p. baumistrza,

dość ich prośbie, gdyż dotąd kom isya inw esty­
cyjna rady miasta nie pow zięła stanowczych  
deeyzyj w sprawie zamierzonych robót gminnych; 
być może, że komisya już na wtorkowern posie­
dzeniu przedsięweźm ie w tej mierze stanowcze 
kroki, zw łaszcza w sprawie budowy koszar i 
robót na W awelu, co ty lko wówczas będzie 
możliwem, jeżeli w ojskow ość przyjm ie na siebie 
połow ę kosztów tej budowy. Żadną miarą jednak  
m agistrat nie może dać pracy w szystkim  robotni­
kom, którzy się jej domagają.

Magistrat i kom isya inw estycyjna powinny 
energiczniej zakrzątać się około usunięcia prze­
szkód, stojących na drodze rozpoczęcia robót 
gminnych, gdyż robotnicy, których odprawiono 
z niczem, dając im wymijającą odpowiedź, ode 
szli jeszcze więcej rozgoryczeni i bardziej bezna­
dziejni.

Jednodniówka m ajowa. N akładem  lw ow skie­
go komitetu partyjnego w yjdzie n a  1. M a j a  
„Jednodniówka", która będzie się nadawała do 
masowego rozszerzania podczas obchodu św ięta  
robotniczego. „Jednodniówka", która wydaną b ę ­
dzie starannie, powinna się znaleźć w ręku każde­
go robotnika. Celem wczesnego uregulawania na­
kładu, uprasza się towarzyszów z prowincyi o 
natychm iastowe z g ł a s z a n i e  z a m ó w i e ń  pod 
adresem : Oswald Dawid, Lwów , ul. Na Skałce

Wyjazd Galgotzego. Z Przem yśla donoszą 
nam, że onegdaj został powołanym  przez cesa­
rza do W iednia komendant przem yskiego kor­
pusu Antoni G a l g o t z y ,  który też natychm iast 
wyjeehał. Krążą pogłoski, iż wyjazd ten ma 
być w związku z sprawą mianowania Galgotzego  
inspektorem armii lub ministrem wojny w miej­
sce barona Krieghammera, który podobno już 
na sw e stanowisko nie wróci po skończonym  
urlopie.

Dyslokacya wojsk. P iszą nam z P rzem yśla: 
W  przemyskich kolach wojskowych zapewniają, 
iż po tegorocznych manewrach nastąpi dysloka­
cya 30  p. p. ze Lwowa do Przem yśla, a 5 8  p. 
p. z Przem yśla do Lwowa. Zmiana ta miała na­
stąpić jeszcze ubiegłego roku, odłożono ją  jednak  
dlatego, by nie myślano, że wojskowość um yśl­
nie zabiera z Przem yśla 58  p. p. z powodu zna­
nych zajść z luduością. Prócz tego 3 batalion  
10 pułku piechoty został przeniesiony z P rze­
myśla do Jarosławia, a 2 batalion z Jarosławia  
do Przem yśla. Oba te bataliony wym aszerowały 
z miejsca pobytu rano o godziaie 6 w sobotę 
19 bm., a przybyły na sw e miejsca o godziaie  
2 po południu, odbywając drogę 31 kilometrów.

Przyznanie się szpiega. Z Przem yśla dono­
szą nam, że Józef Z i e l i ń s k i ,  który przebywa  
w więzieniu śledezem w Przem yślu od stycznia  
b. r. pod zarzutem zbrodni szpiegostw a, w u- 
biegłym  tygodniu przyznał się wobec swoich  
w spółtow arzyszy w kaźni do popełnionych czy ­
nów, przyczem w yraził się, iż pow ołany do s ę ­
dziego śledczego, zasypie mu i dozorcy popio­
łem  oczy, a następnie ucieknie. W spółtow arzysze  
Zielińskiego donieśli o tem sędziemu śledczemu, 
który już prawie ukończone śledztwo rozpocząć 
musi obecnie na nowo. K oło Z ielińskiego, który  
już raz próbował zbiedz, podwojono straż. Wraz 
z Zielińskim siedzi jego  ojczym niejaki Schuster. 
Obaj oni, jak  wiadomo, oskarżeni są o to, iż 
wydali Rosyi plany fortyfikaeyj przemyskich i 
jarosław skich, a między tymi g łów nego, nowo 
zbudowanego fortu ,.Optvń“.

Pożary , w  dniu 16 bm. zniszczył pożar w  
Biudnikach 18 gospodarstw. Straty wynoszą 32  
tysiące koron. Strata ubezpieczoną była na 10  
tysięcy koron.

D nia 17 im . w Romanowie w znieciły  pożar 
dzieci, bawiąc się zapałkami. Spłonęło 15 go­
spodarstw. Strata wynosi 6 6 .0 0 0  koron i była  
ubezpieczoną na 4 4 0 0  koron.

Mowa Plewego do czynowników. Rosyjska  
ageneya telegraficzna podaje mowę, którą w y­
głosił nowy m inister spraw w ewnętrznych P lew e  
do podwładnych czynowników:

W ysław iw szy „zasługi" swego poprzednika S i­
piagina, P lew e p ow iedzia ł: „Pokój popiołom czło­
wieka, który pozostawał nam budujący przykład  
celowego poglądu na św iat i niezachwianego od­
dania się obowiązkowi. Obejmując po nim urząd, 
błagam najw yższego o obdarzenie mnie siłami, 
a b y m  m ó g ł  p r z y k ł a d  t e n  n a ś l a d o ­
w a ć .  (A le czy rewolucyoniści rosyjscy nie ze­
chcą wówczas ze swej strony naśladować innego 
przykładu?...) Rozum historyczny naszego czasu  
jest tak g łęb o k i, znaczenie wypadków powsze­
chnych, przez nas przeżywanych, tak w ielkie, że 
»tan, przez nie wytworzony, w ym aga nie słów, 
łecz czynu.

W  poruczouej nam sprawie cesarskiej, zapra­
szam panów do pracy rozumnej, dobroczynnej i 
spokojnej, i wymagam uczciw ego i umiejętnego 
współpracowuictwa “.

Z całego steku tych frazesów tylko zdanie o 
naśladowaniu pobiedouoscewszczyka Sipiagina po­
siada znaczenie programu.

Nowy dziennik soeyallstyczny we Włoszech-
Z Medyolanu donoszą, iż tamtejsza partya so ­
cjalistyczna nabyła dziennik „II Tempo" (Czas), 
założony przed trzema laty przez republikanów • 
W ten sposób tow arzysze w łoscy będą posiadali 
2 organy codzienne. W krótce ma jeszcze po­
wstać trzeci w Turynie. „II Tetnpo" redagować 
będzie tow. Claudio T reres, adwokat i radca 
miejski.

A ry sto k racy a  polska za granicą. Jak donosi
„New York Herald", osoby, które z ło ży ły  kau- 
cyę za księżnę R adziw iłłow a, znaną ze skanda­
licznego procesu o fałszerstw o w eksli, cofnęły  
po śmierci Cecila R hodesa sw e poręczenia, sku­
tkiem czego księżnę aresztowano powtórnie i o- 
sadzono w więzieniu miejskiem w Kapsztadzie- 
Księżna R adziw iłłow a odegrała taką samą rolę 
w południowej A fryce, jak hr H enryk Potocki 
w środkowej Europie.

K a ta stro fa  w  G niew inie, z  Gniewina dono­
szą, że z szybu „Jupiter" wydobyto trzecie zwło­
k i; znajduje się tam jeszcze  39  zwłok. Prac? 
około wydobycia prowadzi się, ze w zględów  zdro­
wotnych, tylko w nocy. Górnicy otrzymują z* 
każde wydobyte zw łoki premię 6 koron.

w szyscy pod przysięgą przesłuchani, stwierdzili 5, II. p. Cena egzemplarza wynosi 10 h.

G s s Ib r f e S ta k i  (K rzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakom itszej w Austryi 
fabryki P e tro f z m echaniką angielską po 500f 
w iedeńską po 300 złr.

Wybory do krakowskiej rady miejskiej.
Wczoraj rozlepiono już po mieście ogromnc 

afisze, w których prezydent Friedlein zawiadamia 
o dniu i miejscu wyborów do krakowskiej rad/ 
miejskiej. Obecnie wybranych ma być 7 2  radcó^  
miejskich ; na każde koło  przypada po 24 radcó^- 
Termin wyborów, wedle wspomnianego obwi®' 
szczenią magistratu, jest następujący: W  kole
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III oddziale 1 (wielki przemysł i handel) dnia 
5 maja; w kole III oddział 2 (rękodzielnicy) 
^  dniu 7 m aja; w kole III oddział 3 (mały 
przemysł i handel) w dniu 12 maja; w kole II 
oddziale 1 (wielka własność realności) w dniu 
H  maja; w kole II  oddziale 2 (mała własność 
realności) w dniu 20 m aja; w kole I (inteligen 
cyn) w dniu 22 maja. Wybory odbędą się w 
gmachu magistratu, w lokalaeh wymienionych 
aa kartach wyborczych i trwać będą z rana od 
godziny 9 do 1 i po południu od godziny 3 
do 5.

Wyborami będą kierowały komisy złożone: 
z 3 radców miejskich przez radę miasta do 

tego wyznaczonych, oraz b) z 2 członków z gro­
na wyborców, bez względu na ilość osób w sali 
Wyborczej obecnych, przez wyż delegowauyeh 
radców zaproszonych.

Głesowanie odbywa się pisemnie kartkami 
(karty głosowania), które zawierać mają Jyle 
nazwisk, ilu członków rady miejskiej odnośne 
ko o lub oddział wybiera. W razie, gdyby g ło ­
sujący większą liczbę nazwisk oddał, liczeni bę­
dą tylko pierwsi z kolei aż do dopełnienia prze 
znaczonej cyfry. Reszta głosów oddanych jest 
n i e w a ż n a .  Każdy wyborca otrzyma z legity- 
Siacyą kartę głosowania i kopertę, w k t ó r e j  
g ł o s  o d d a j e ,  zwracając równocześnie kartę 
legitymacyjną. Glos ważnie tylko na urzędowej 
karcie głosowania i w urzędowej kopercie oddać 
■nożna. Gdyby koperta zawierała więcej wypeł­
nionych kart głosowania, wszystkie są n ie  
^ a ż n e .  Tylko karty  wyborcze, pieczęcią ma­
gistratu opatrzone, są ważne. Głos, dany osobie, 
niemającej prawa wybieralności, tylko co do 

osoby jest nieważny. Wybrani są ci, którzy 
Uzyskali w oddziale wyborczym największą liczbę 
głosów. W razie równości głosów rozstrzyga 
losowanie, przedsięwzięte przez przewodniczącego 
komisyi.

W yborcy, którymby z jakichkolw iek powodów 
najdalej do duia 30 kw ietnia 1902  r. kart le ­
gitym acyjnych nie doręczono, zechcą się zgłosić  
0 s o h i ś c i e po odbiór tychże w dniach 1, 2 i 
3 maja b. r. do prezydyum magistratu w g o ­
dzinach od 9 do 1 z południa. W  razie zgu ­
bienia dokumentów wyborczych należy się zg ło ­
sić po duplikat tychże n a j p ó ź n i e j  d z i e ń  
P r z e d  w y b o r e m  do prezydyum magistratu 
^  godzinach między 9 a 1 z południa.

Tylko wyborcy zam ieszczeni na listach w y­
borczych mogą żądać w ydania kart wyborczych, 
duplikatów tychże kart, kart głosowania, kopert 
^rzędowych, a to z uwagi u a przepis § 35  sta­
tutu, który postanawia, że karty legitym acyjne 
hależy doręczać wyborcom do rąk własnych za 
Potwierdzeniem odbioru.

Bliższe szczegóły co do oddania przez wy­
borców głosu, co do sposobu głosowania przez 
Pełnomocników lub zastępców, co do wybieral­
ności radców, zawiera statut miejski, którego 
ndneśne postanowienia zamieszczone są n a o d ­
w r o t n e j  s t r o n i e  k a r t  l e g i t y m a c y j ­
n y  c h i k a r t  g ł o s o w a n i a.

Obwieszczenie magistratu zapowiada wreszcie, 
'ż wszelkie nadużycia przy wyborach podlegają 
°dpowiedzialności sądowo-karnej. Ostrzeżenie to 
Powinny sobie dobrze zapamiętać b y e n y  w y ­
b o r c z e ,  na które wyborcy krakowscy w dniu 
glosowania baczną będą zwracać uwagę.

R ada państw a.
[Telefonem).

Wiedeń, 22 kwietnia. W czorajsze posiedzenie 
^-by posłów rozpoczęło się o godzinie 4 lj4 
Po południu .

I n t e r p e la c y e  i  w n io s k i .
Międ zy w niesioneun in terpelacjam i znaj­

dują się in te rpe lacye : posła K u b i k a  i tow. 
do prezydenta gabinetu  w spraw ie postępo­
wania komisarzy rządowych przy osądzaniu 
złośliwego uszkodzenia lasów w pow. bial- 
skim i żywieckim ;

posła K r e m p y  i tow. w spraw ie postę­
powania p rokura to ra  tarnow skiego wobec 
T ow .j ochrony m ałych właścicieli dóbr w 
^ ie n ie lc u ;

posła K r e m p y  i tow. w spraw ie zacho­
wania się oficerów i podoficerów w Ja ro s ła ­
wiu wobec ludności cywilnej.

M inisterstwo skarbu przedłożyło zam knię­
t e  rachunków  za r. 1900.

D y sk u sy a  b u d ż e to w a .
N astępnie przystąpiła Izba do porządku 

dzi ennego, t. j. cło w yboru jednego członka 
kom isji prasow ej, a potem  do dalszego cią- 
S>u dyskusyi budżetow ej nad działem  : „Ogol- 

zarząd kasow y".
Poseł Skedi oświadcza, że Niemcy na  B u­

kowinie w zupełności przyłączają się do żą­
dań Niemców zachodu m onarchii. Mówca 
Prosi, aby rząd centralny nie trak tow ał B u ­
kowiny po macoszemu.

Poseł Kaftan zgadza się z wywodami posła 
; radego, co się tyczy złego stanu  finansów  
krajowych i gm innych. Jednakże poseł P rade 
Powinien był z tego wyciągnąć konkluzyę, 
ke subw eneya dla Pragi je s t zupełnie uzasa­
dnioną, Zarzut, iż subw eneya ta  je s t odszko­
dowaniem za zaniechanie obstrukcyi, jest nie 
Po miejscu. Niechaj się sta ra ją  — pow iada 
Pipwca — dać Czechom tę  polityczną nieza­
wisłość, k tóra im została zapew nioną na pod­
kow ie trak ta tó w  przez dynastyę, a w tedy 
'-‘żechy będą m ogły pokryw ać wszystkie swe 
Własne potrzeby i także z chęcią przyczynią 
Sl§ do wsparcia biedniejszych krajów koronnych.

Mówca czyni Niemcom zarzut, iż p row a­
dzą politykę nienawiści i powiada, że gdyby 
ąubw encyę dla Pragi z powodu n ie to lerancji 
Niemców odrzucono, w tedy cierpliwość Cze­
chów się wyczerpie.

Poseł Byk (Koło polskie) podnosi, że 
wydział krajowy najbogatszego i n a jbar­
dziej przem ysłowego królestw a Czech i w y­
dział krajowy największego pod względem 
ludności królestwa Galicyi, znajdują się w 
kłopotach finansowych. Mówca skarży się na 
opłakany stan  finansowy m iast i na ciężary, 
wynikające z poruczonego zakresu działania.

Długi m iast rosną też coraz bardziej. Jedno 
m iasto po drugiem  dom aga się pomocy p a ń ­
stw a. Byłoby o wiele słuszniejszem przeka­
zać m iastom  now e dochody, aniżeli zmuszać 
je  do żebrania o subweneye. W dalszym ciągu 
przem aw ia dr. Byk za subw encyą dla Pragi 
i dom aga się subwencyj również dla Lwowa 
i Krakowa. Obowiązkiem rządu jest u reg u lo ­
wać finansowe stosunki autonom iczne. Dlate­
go rząd będzie m usiał dbać o sanacyę finan­
sów m iasta.

Na tem  7 lu  wieczór obrady przerw ano. Na­
stępne posiedzenie dziś o godz. 10 zrana.

Wiedeń, 22 kwietnia. Dzisiejsze posiedzenie 
Izby posłów  rozpoczęło się po godz. 10 
rano.

I n t e r p e la c y a  o  g w a ł t  a n ty s e m it ó w .
Między innem i odczytano także in terpela­

c ję  posła tow . E l l e n b o g e n a  i tow. 
s p r a w i e  u n i e w a ż n i e n i a  w y b o r u  tow. 
P i c k a  n a  p r z e w o d n i c z ą c e g o  k o r  
p o  r  a c j i  p o m o c n i k ó w  h a n d l o w j ć h  
w W i e d n i u .  Interpelanci wzywają rząd, by 
uchronił ludność od podobnej samowoli m a­
g istra tu  wiedeńskiego, który chce jedynie sp ra ­
wę przewlec. In te rp e lac ja  przedstaw ia n ie le ­
galność zarządzenia m agistratu .

D y s k u s y a  b u d ż e to w a .
Izba przystąpiła następnie do porządku 

dziennego, tj. do dalszego ciągu dyskusyi nad 
zarządem kasowym,

Poseł T avcar uznaje pomoc rządu, udzie­
loną m iastu Lublanie po katastrofie trzęsienia 
ziemi. Prosi, by zaległości zw rotu zaliczek 
ściągano z większą łagodnością. W całej 
Krainie panuje nędza, a ludzie zmuszeni są 
do emigracyi. Domaga się, by term in  zwrotu 
zaliczek przedłużono do roku 1906. W końcu 
oświadcza się za udzieleniem subwencyi m ia­
stu  Pradze.

R eprezentan t rządu, szef sekcyi Roża, u z a ­
sadnia pozycyę dla m iasta Pragi. Miasto P ra ­
ga m a bardzo ważne roboty  do wykonania, 
których nie mogłoby wykonać o własnych 
siłach, rząd był więc zupełnie uprawniony 
do w staw ienia subwencyi dla Pragi. (Oklaski 
u Czechów),

Poseł Fuchs twierdzi, łż jest rzeczą do 
przewidzenia, że inne gminy, które m ają ta ­
kie sam e słuszne żądania jak  Praga, będą 
się dom agać subwencyi ze strony państw a. 
W ypow iada zdanie, by finanse największych 
m iast sanow ano przez sanacyę finansów k ra­
jowych.

Poseł Schiick8r oświadcza, że subw eneya 
dla Pragi jest tylko po to przeznaczoną, aby 
pozyskać Czechów i skłonić ich, aby nigdy 
nie robili obstrukcyi. Naród czeski jednak nie 
m a żadnego pow odu do obstrukcyi.

Poseł K ram arz polemizuje z mówcami le 
wicy.

Następuje szereg faktycznych sprostow ań. 
Poniew aż referent dr. Kathrein zrzekł się g ło ­
su, przystąpiono do głosowania. W szystkie 
pozycye ty tu łu  „zarząd kasowy" przyjęto w 
zwykłem głosowaniu, a pozycyę dotyczącą 
Pragi w im iennem  głosow aniu przyjęto 218 
gl. przeciw 135 glosom.

Przystąpiono do następnego ty tu łu  „po- 
datki bezpośrednie".

Zabiera głos poseł B reiter.
Posiedzenie trw a  dalej.

Teelegrat i teielo
P ro ces o „Anbińdsn*.

Lwów, 22 kw ietnia. Dziś odbyła się tu 
przed trybunałem  apelacyjnym  pod przew o­
dnictw em  radcy Sopotnickiego, skutkiem  od­
wołania się p rokura to ra  od uwalniającego 
wyroku sądu powiatowego, r o z p r a w a  a- 
p e l a c y j n a  przeciw 4 redaktorom  odpo­
wiedzialnym polskich i‘ 4 redaktorom  ruskich 
dzienników lwowskich z powodu znanej no­
tatki o „A nbinden . Na wniosek prokuratora, 
mimo sprzeciwienia się obrońców, odczytano 
na dzisiejszej rozpraw ie akta i wyrok zasą­
dzający krakowskiej rozpraw y apelacyjnej 
przeciw krakowskim  redaktorom  z powodu 
zamieszczenia tej sam ej notatki.

Adw okat d r Lilien domaga! się odesłania 
całej spraw y przed sąd przysięgłych, a lbo­
wiem oskarżeni św iadom ie ową notatkę za­
mieścili i chcą przeprow adzić dow ód praw dy .

T rybunał żądanie to  odrzucił i zasądził 
oskarżonych, a m ianowicie pp. Rossowskie- 
go („Słow o polskie"), P latona Kosteckiego 
(„Gazeta narodow a"), Ostaszewskiego-Barań- 
skiego („Dziennik polski"), Bełeja („D iło*) i 
P ełecha („H ałyczan in1) na grzywnę po 40 K 
względnie na  areszt po 4 dni, a pp. W ornelę 
(„K uryer lw ow ski"), dra Eugen. Lewickiego 
(„Sw oboda") i Łopatyńskiego („R usłan") na

grzywnę po 20 K, względnie na  areszt po 
2 dni.

Echa procesu W. Rogera.
Lwów, 22 kwietnia. G enerał G a l g o t z y  

z Przem yśla zażądał od sądu krajow ego lwow­
skiego odpisu w yroku uwalniającego, zapa­
dłego w  drugiej rozpraw ie tow . W itolda R e -  
g e r a  i towarzyszów. R adca F i l i p  przesłał 
m u ten wyrok w j ę z y k u  p o 1 s k i m,  w któ­
rym była prow adzona rozpraw a, jednakow oż 
z niemieckim in tym atem . Galgotzy wyrok 
odesłał i zażądał, aby sąd przesłał m u ten  
wyrok w j ę z y k u  n i e m i e c k i m ,  po w o łu ­
jąc się na to, że językiem  urzędow ym  arm ii 
je s t niemiecki. Na sesyi uchw alił sąd krajowy 
lwowski n i e  p r z y c h y l i  ć  s i ę  do żądania 
Galgotzy'ego, albowiem  rozpraw a była prze­
prow adzona w języku polskim.

„Słowo polskie" przeciw  „Nowemu słowu 
polskiemu".

Lwów, 22 kw ietnia. Ju tro  odbędzie się w 
tutejszym  sądzie powiatowym , sekeya III, ro z­
praw a karna. Jako skarżący w ystępują w y­
dawcy „Słow a polskiego" przeciw pp. S ta n i­
sławowi R o s s o w s k i e m u ,  Tadeuszowi R o - 
m a  n o w ic  z o w i, Tadeuszow i R u t o w s k i e  
m u  i W itoldowi L e w i c k i e m u ,  jako w y­
dawcom czasopism a „Nowe Słowo polskie". 
Chodzi o naruszenie praw  ustaw ow ych spół­
ki wydawców „Słow a pol.“, jakiego się mieli 
dopuścić oskarżeni, a to przez niepraw ne u- 
żywanie ty tu łu  „Słowo polskie", drugie przez 
naśladow anie oznaczeń i postaci zewnętrznej 
czasopisma „Słowo polskie" z tak inałem i i 
tak nieznacznem i zm ianam i, że publiczność 
tylko przy szczególnej uwadze może rozpo­
znać różnice Żądanie skargi opiewa, aby sąd 
po myśli ustaw y z r. 1895 w ydał oskarżo­
nym zakaz dalszego używ ania ty tu łu  „Nowe 
Słowo polskie", tudzież postaci zewnęirznej 
tego czasopisma. Skarżących zastępuje spół­
ka adw okatów  Cisek i Liptag.

Wybory do lwowskiej Izby handlowej.
Lwów, 22 kw ietnia. W czoraj po południu  

odbywało się w dalszym ciągu skrutynium  
wyborów do Izby handlow o-przem ysłow ej. 
W ybrani zostali z okręgu Kołomyjskiego z 
2 kategoryi (handlu) Eliasz Kriss, w 1 kate- 
goryi (wielki przem ysł) z całego okręgu Izby 
Leopold Baczyński, Jakób Piepes-Poratyński 
ze Lwowa i Józef Schreyer z D rohobycza; 
z 1 kategoryi (wielki handel) z całego okręgu 
Izby Sam uel H orow itz i Ludwik W iniarz ze

Lw ow a; z 2 kategoryi (z przem ysłu) z ca­
łego okręgu Izby dr. H enryk Kolischer z Czer- 
lan, Leonard W iszniewski z Drohobycza, Ja ­
kób Beiser ze Lwowa, R obert Klein ze Lwo - 
wam Józef W czelak  ze Lwowa.

Kronika prowincyonalna.
Lubaczów, 22 kw ietnia. Dnia 17 b. m. o- 

koło południa w ybuchł w Łukaw cu w domu 
włościanina Jędrzeja Tworki pożar, który 
zniszczył doszczętnie całą jego zagrodę w ar­
tości około 4000 K. W  płom ieniach zginęła 
żona Tw orki i 5-letni syn, którzy wbiegli do 
izby, aby ratow ać znajdującą się w skrzyni 
gotówkę.

S trejk  w Buczkowicach.
Biała, 22 kwietnia. W czoraj przybyło tu  

przeszło 200 robotników  z fabryki mebli 
Weil i spotka w Buczkowicach, aby wnieść 
na fabrykanta skargę sądow ą o zapłacenie 
zaległych zarobków. Poniew aż jednak  ro b o ­
tnicy nie otrzym ali od fabrykanta obrachunku 
za ostatni tydzień, przeto musi wprzód in te r­
weniować w tej spraw ie w ładza polityczna.

Pochód robotników  buczkowickieh przez 
miasto zrobił tu  wielkie wrażenie.

Gazeta „bez czci".
Wiedeń, 22 kw ietnia. W czoraj odbyło się 

lu zgromadzenie stowarzyszenia dziennikarzy 
„Concordia", które po referacie redaktora 
„N. Fr. Presse" d ra  Bachera i po przem ó­
wieniach redak to ra  „Freindenblattu*. dra 
Frydm anna, p o s łó w : Schuckera, Ofnera, Lichta 
i innych m ówców, uchwaliło jednogłośnie 
protest przeciw orzeczeniu najwyższego try ­
bunału, pozbaw iającem u czci gazety. Na zgro­
m adzenie nadszedł telegram  z Pragi od sto­
warzyszenia niem ieckich dziennikarzy w Cze­
chach, wyrażający solidarność z jiroiestem .

Lwów, 22 kwietnia. W ydział Tow arzystw a 
dziennikarzy polskich om aw iał wczoraj znane 
orzeczenie try b u n a łu  najwyższego wyklucza­
jące możność obrażenia dziennika, jako ta ­
kiego. Uchwalono w tej spraw ie przyłączyć 
się do akcyi wdrożonej przez wiedeńskie s to ­
warzyszenie dziennikarzy „Concordia". Pod 
adresem  tego tow arzystw a w ysłano dziś od­
powiedni telegram .

Unieważniania wyboru tow . Picka.
Wiedeń, 22 kwietnia. P ism a tutejsze dono­

szą, iż nam iestnictw o u w z g l ę d n i ł o  r e -  
k u r s  socjalno-dem okratycznych handlow ców  
w spraw ie uniew ażnienia w yboru tow. Picka 
i nielegalną uchw ałę m agistratu  wiedeńskiego 
z n i o s ł o .

Rozpraw a o d .ery  poselskie.
Wiedeń, 22 kwietnia. P rzed trybunałem  

państw ow ym  odbędzie się dziś rozpraw a z 
pow odu skargi posła Herolda o w ypłatę dyet 
w kwocie 2.100 koron Poseł Herold - -  jak  
wiadomo — nie otrzym ał tych dyet dlatego, 
że prezydent Izby nie chciał podpisać kw itu 
w języku czeskim. Poseł H erod tw ierdzi w

swej skardze, że dyety należą m u stę naw et 
bez podpisu prezydenta Izby.

P rocesy  przeciw  „Unio catholica".
Wiedeń, 22 kw ietnia. W czoraj toczył się tu 

proces przeciw  „Unio catholica" o wydanie 
kaucyi 300 złr. niejakiem u Łomnyezukowi. 
zaś dnia 24 bm . odbędzie się drugi proces 
„Unio catholica" o odszkodowanie w kwocie 
10 tysięcy koron dla b. posła Des-Logesa z 
Bukowiny.

Strejk w Tryeście.
T ryest, 22 kw ietnia. W czoraj w południc 

znowu 300 robotników  Stabilim ento technice 
w strzym ało pracę, ponieważ dyrekeya nie 
chce się zgodzić na 30 prc. podwyższenia 
płac.

Pelicya przy robocie.
T ryest, 22 kw ietnia. (Teł. biuro kor.) A re­

sztowano tu  wczoraj m alarzy A leksandra 
A ndreani’ego i Józefa Calgani’egn, W łochów, 
„niebezpiecznych anarchistów ". Obaj byli już 
we W łoszech kilkakrotnie karani.

Pogrzeb m inistra Horanszky’ego.
Budapeszt, 22 kwietnia. W czoraj po połu­

dniu odbył się tu  z wielką okazałością po­
grzeb m inistra H oranszky’ego, w którym  
wzięli udział wszyscy m inistrow ie węgierscy, 
d r Kórber, Gall, hr. Apponyi w  zastępstw ie 
cesarza, dygnitarze cywilni i wojskowi itd.

Pa zam achu na Sipiagina.
Wiedeń, 22 kw ietnia. Do „W iener Allg. 

Ztg" donoszą z Petersburga, że m orderca Si­
piagina tak dalece wszystko obm yślił, iż z 
bielizny w ypruł inieyały i znaki firm . Znale­
ziono przy nim kilka listów. Jeden był ad re­
sowany do Pobiedonoscew a.

W ładze tw ierdzą, iż są na tropie wielkiego 
spisku, którego centrum  znajduje się w F in- 
landyi. Uwięziony na wszystkie py tan ia  odpo­
wiada. że nic nie wyzna.

Ze względu na to, że uwięziony nie ma 
jeszcze 21 lat, najwyższy w ym iar kary nie 
może przekraczać 15 la t katorgi.

D em onstracye w Finlandyi.
H elsingfors, 22 kw ietnia. Dnia 17 b. m. 

przed południem  odbywało się kontrolne ze­
branie rekrutów  obowiązanych do  służby z 
Finlandyi. Około 500 osób przeszkadzało od­
czytaniu artyku łu  wojennego i w yw oływ aniu 
nazwisk. Około południa przerw ano zebranie: 
Gdy kom isarz policyi je  opuszczał, przyw itał 
go tłu m  kam ieniam i, przyczem komisarz o d ­
niósł ciężkie rany. Pom ocnikowi policmajst. 
udało się obronić kom isarza policyi, poczem 
tłum  zaatakow ał polieyantów.

Po ponow nem  otw arciu zebrania k o n tro l­
nego zebrał się jeszcze liczniejszy tłum  łu d z i 
między którym i zauważono sekretarza fin­
landzkiego sen a tu  i wiele osób z inteligency . 
Z 857 rekru tów  obowiązanych do stawieni:: 
się, przybyło 57, 2 oświadczyło, że tłum  p rze­
szkadza im do staw ienia się. O godz. 1 po 
południu  udał się wielki tłum  przed m aga­
zyn, gdzie leżał ranny  komisarz. Dopiero pod 
osłoną konnej i zwykłej policyi udało się go 
przetransportow ać. T łum  ruszył następnie 
przed gmach policyjny, polieya go jednak 
rezprószyła.

Dnia 18 b. m. przedpoł. otw orzyła kom i­
sya posiedzenie w jednej z kasarń  celem pod­
dania rekrutów  lekarskim  oględzinom. Kilka 
tysięcy osób obsadziło plac przed kasarn ią i 
nie chciało ustąpić. Każdego opuszczającego 
kasarnię rekru ta  w itano kam ieniam i. Około 
godz. 1 1 przedpoł. zwrócili się dem onstranci 
przeciw stojącem u na ulicy podoficerowi żan- 
darm eryi, który uciekł do d o m u ; przybyły 
m u na pomoc sztabowy kapitan  Maksimów 
został ciężko ranny. N adbiegłych na  pomoc 
polieyantów przyw itano kam ieniam i.

Około południa w ysłała  publiczność depu- 
tacyę z oświadczeniem, że rozejdzie się, jeżeli 
zostanie cofniętą polieya. Policm ajster zdecy­
dow ał się cofnąć policyę, atoli tylko nie wiele 
osób się oddaliło. Liczbę dem onstrantów  po­
większyli jeszcze rekruci, którzy wyszli z ka­
sam i. Około godz. 2 po południu  obsadzili 
dem onstranci plac i wszystkie boczne ulice. 
Gdy polieya okazała się bezsilną, zawezwano 
50 kozaków.

W ówczas publiczność przyw itała ich ka­
mieniami i kaw ałkam i żelaza. Z okien rzu ­
cano klocami drzew a i flaszkami z płynem  
gryzącym. Kilku kozaków odniosło rany. W  
walce, w której wojsko biło nahajkam i, od­
niosło rany  6 po lic jan tów , 1 kozak i wiele 
osób. R eprezentanci m iasta wezwali publi­
czność do ustąpienia, a  kozacy cofnęli się. 
P asto r Muren zwrócił się w przem owie fiń­
skiej i szwedzkiej do tłum u z w ezwaniem  do 
rozejścia się.

Ponieważ wskutek zbliżania się godziny za­
mknięcia fabryk, obawiano się wzmocnienia de­
monstrantów przez robotników, wezwano jeszcze 
4 kompanie, zanim te atoli przyszły, tłum się 
powoli rozszedł. W powrocie do kasarni obrzu­
cił tłum kozakow kamieniami przyczem 1 ofi­
cer i 1 podoficer zostali ciężko ranni. Połamano 
wiele karabinów i pokaleczono wiele koni. O go­
dzinie 11 w nocy tłum  znewu się zebrał, atoli 
około północy się rozszedł i już więcej spokoju 
nie zakłócono.

O peretkow y zam ach.
Belgrad, 22 kwietnia. Z pow odu usiłow a- 

nego zam achu Alavantica w Szabat ogółem 
oskarżono 45 osób. R ozpraw a odbędzie się 
wkrótce.
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Walka o refo rm ę w yborczą w Belgii.
B ruksela, 22 kw ietnia. Na adres tutejszej 

Izby handlow ej do króla w yrażający prośbę, 
by król w interesie hand lu  i przem ysłu  dał 
inicyatyw ę w  spraw ie sytuacyi politycznej, 
odpow iedział król, że rząd królewski, który 
m a n a  oku przyszłość i teraźniejszość, m usi 
ściśle przestrzegać przepisów  konstytucyjnych 
i m a obowiązek daw ać początek do przepro­
w adzenia tylko tych planów , które są korzy­
stne dla spokoju i dobra ojczyzny.

B ruksela, “22 kw ietnia. W  Brukseli i oko­
licy pow szechnie roboty znow u podjęto. 
W  Bassin du  Gentre pracuje 4 0 %  robotn i­
ków. W  Bassin Charleroi robotnicy z fabryk 
m etalow ych po większej części robotę na 
now o podjęli.

B ruksela, 22 kw ietnia. W  Brukseli i w o- 
kolicy panuje  zupełny spokój. W ładze co­
fnęły rozporządzenie z zakazem zgrom adza­
n ia  się. W  okręgu Mons podjęto po części 
ponow nie robotę. Pow szechne podjęcie robo­
ty  w krótce nastąpi.

Podwyższenie podatków w Anglii.
Londyn, 22 kw ietnia. Izba gm in przyjęła 

290 głosami przeciw 61 gł. rezolucyę w  sp ra ­
wie podwyższenia podatku dochodowego.

Rokowania pokojowe w  połudn. Afryce.
Londyn, 22 kw ietnia. B iuro R eu tera  do­

nosi ze S tanderton , że Ludw ik B otha w  dro­
dze do F rieheit przeszedł w tych dniach przez 
S tanderton . Z F rieheit uda się B otha dalej, 
by omówić z delegatam i B urów  wynik kon- 
ferencyi w  Pretoryi.

Londyn, 22 kw ietnia. K itchener telegrafuje 
z Pretoryi, że w ciągu ubiegłego tygodnia 
padło  18 B urów , 19 raniono, a 325 wzięto 
do niewoli, 10 poddało się.

Wojna w Kolumbii.
Nowy Jork, 22 kw ietnia. Jak donoszą z 

Colon, wojska liberalne kolumbijskie odnio­
sły zwycięstwo nad  wojskiem rządowem , k tó ­
re  się poddało. Po obu stronach padło 150 
osób.

Trzęsienie ziemi.
Nowy Jork, 22 kw ietnia. „New York H e­

r a ^  donosi z Gwatensali o silnem trzęsieniu 
ziemi, podczas którego zginęło 500 osób. Kilka 
m iast zupełnie zniszczonych.

Polityczny mord masowy.
Nowy Jork, 22 kw ietnia. „New Jork  He- 

ra ld “ donosi z M anagny, iż członkowie p a r ­
tyi konserw atyw nej, przeciwnicy prezydenta, 
onegdaj w  nocy wysadzili tam  w pow ietrze 
baraki, przyczem 150 osób zginęło.

Galicyjska Kasa oszczędności.
Lwów, 22 kwietnia. Zagajając walne zgro­

madzenie członków  galicyjskiej K asy oszczędno­
ści, prezes w ydziału  p. Stanisław  N  i e z a b i- 
t o w s k i podniósł pom yślny i c iąg ły  rozwój 
K asy, wyraża nadzieję, że sejm dla w iększego  
rozwoju interesów K asy przyzna w iększą gw a- 
rancyę kraju dla w kładek K asy oszczędności.

P . Eugeniusz P i e r o ż y ń s k i  przedstawił 
sprawozdanie dyrekcyi o zamknięciu rachunków  
za rok 1 901 .

Sprawozdanie dyrekcyi zaznacza na wstępie, 
że w zamknięciu rachunków za rok 1901  tak, 
jak  w  bilansach za  trzy poprzednie la ta , fun­
dusz rezerwowy użyty  być musiał na pokrycie 
strat przed rokiem 18 9 9  powstałych. Ostatnie 
zam knięcie w yczerpuje zupełnie ten fundusz, lecz  
ujawnia w  szczegółach normalny i korzystny roz­
wój gal. K asy oszczędności, oraz znaczny wzrost 
nadwyżki z obrotu.

Dochody r. 1901  bez uw zględuienia odzyska­
nych strat i niezrealizow anego zysku na kursie 
papierów wartościowych funduszu obrotowego w y­
nosiły 3 ,2 5 3 .3 8 0  K 37 li, zaś wydatki bez w li­
czenia strat 3 ,1 9 4 .5 8 9  K 13 b, z czego okazu­
je  się nadw yżka w kwocie 5 8 .791  K 2 4  h mi­
mo, że ca ły  dochód z przedsiębiorstw, objętych 
rachunkiem interesów w likwidacyi, w ięc od 
kwoty 8 ,5 6 4 .4 7 8  K 49  h w  rachunek zysków  
i strat n ie wchodzi, lecz użyty został na zmniej­
szenie tej pozycyi aktywów.

W  ciągu roku 1901 podano do eskontu wek­
sli na 4 5 ,6 2 2 .6 5 3  K 5 h , przyjęto na kwotę 
3 8 ,7 8 3 .7 0 2  K 98  h , a stan portfelu zw iększył 
się o 9 9 0 .9 3 0  K  82  h i wynosił z dniem 31 
grudnia 1901  1 0 ,4 1 2 .0 2 2  K 76 h.

Stan pożyczek hipotecznych i komunalnych 
w ynosił z końcem 1901  r. 4 0 .4 3 5 .3 2 5  K 68  h, 
co w  porównaniu ze stanem z 31 grudnia 1900  
przedstawia przyrost o 8 7 7 .4 2 8  K 13 h.

YV ciągu roku 1901  zaliczono nowych poży­
czek 8 8  (hipotecznych na dobra 5, hipotecznych  
na realności 8 0  i komunalnych 3) na łączną  
kwotę 2 ,5 0 4 .4 0 0  K.

Z końcem r. 1 9 0 0  było 4 3  hipotek w egze- 
kucyi. W  ciągu r. 1901  dano do egzekucyi 49  
hipotek; a ponieważ w  tym że samym czasie z 
powodu częściowego lub całkow itego wyrówna­
nia zaleg łości ratalnych cofnięto 3 4  spraw egze­
kucyjnych, zaś przymusową sprzedażą nierucho­
mości załatwiono 3 2 , przeto z końcem r. 1901  
pozostało w egzekucyi 26  hipotek.

Pozycya bilansu „Dobra i realności nabyte 
zw iększyła się w  porównaniu z r. 1 9 0 0  o kor. 
6 7 4 .8 5 5  b  25  i wynosi obecnie 1 ,3 3 5 .1 1 2  K  
55  h ; natomiast w eksle w procesie zm niejszyły

się o 7 0 3 .9 7 8  K  24  h i wynoszą obecnie kor. 
1 ,0 2 2 .0 7 1  h 87.

Likw idacya nabytych dawniej dóbr B r a t k o- 
w i c e  postąpiła o tyle, że  dyrekeya sprzedała  
la sy  i zabudowania folwarczne wraz z 6 0  mor­
gam i gruntów folwarcznych. Parcelacya reszty  
folwarku jest na ukończeniu.

D yrekeya spodziewa s i ę , że z tego majątku 
wyjdzie Kasa ze stratą tylko na procentach. Co 
się tyczy  dóbr Brzostka, kupionych przez Kasę 
w grudniu 1901  na licytacyi, to zostały sprze­
dane one z  zyskiem, który uwzględniony zosta­
nie w zamknięciu rachunkowem za r. 1902 .

„Interesa w l i k w i d a c y i t j .  w ierzytelności K a­
sy do zmarłego Stanisław a S z c z e p a n ó w -  
s k i e g o  i do firmy W . W olski i K. Odrzywol­
ski zm niejszyły się w r. 1901  o kwotę 3 4 2 .917  
K 56 h pozostałą z potrącenia dalszych nieod­
zownych wkładów w te przedsiębiorstwa od su ­
my uzyskanej z netto dochodów. W  połowie ro­
ku 1901  zw inęła Kasa centralną administracyę 
tych przedsiębiorstw, która m iała swoją central­
ną siedzibę we Lwowie i przeniosła ją  ze  zna- 
cznem zaoszczędzeniem  kosztów do Schodnicy, a 
dnia 28  grudnia 1901  nabyła na własność -za­
kładu kopalnię schodnicką. Uczyniono to dla u- 
niknięcia znacznych ciężarów podatkowych i dla 
uzyskania swobodnej dyspozycyi tym przedmiotem.

W końcu podnosi sprawozdanie, że trudności 
sprzedaży ropy, w yw ołane jej nadprodukcyą, a 
z drugiej strony konieczność inw estycyi w ko­
palni borysław skiej, kosmackiej i grąziow skiej, bez 
czego te tereny m usiałyby być utracone, spra­
w iły , że interesa w likw idacyi w całości w zięte  
nie dały  takiego netto dochodu, jak iegoby w 
normalnym biegu rzeczy oczekiwać można.

Sprzedaż w mowie będących przedsiębiorstw  
nie postąpiła wcale naprzód, mimo pertraktacyi 
z różnymi reflektantami prowadzonych, co przy­
pisać, zdaniem dyrekcyi, należy g łów n ie  temu, 
że ogólne stosunki pieniężne i przem ysłow e nie 
b y ły  i nie są jeszcze dla tego rodzaju transakcyi 
pomyślne.

Sprawozdawca zakończył wnioskiem, aby walne 
zgromadzenie zaproponowało sejmowi, by ten 
w myśl statutu udzielił zarządowi K asy absolu- 
toryum z rachunków za rok 1 901 .

W  dyskusyi profesor S y r o c z y ń s k i  w yra­
z ił zdanie, że w ynik z roku ubiegłego jest n ie­
pom yślny, a przyczyny tego należy szukać głów nie  
w n i e w ł a ś c i w o ś ć  i a c h  g o s p o d a r k i  z a ­
r z ą d u  k o p a l n i a m i  n a f t y .

P.  P o d l e w s k i  interpelow ał dyrekcyę, co 
znaczą 4  drogi dojazdowe, o których nabyciu  
na w łasność K asy wspomina sprawozdanie d y ­
rekcyi.

D yrektor dr S t e c z k o w s k i  odpowiada, że  
Kasa oszczędności, nabywając realność K arpiń­
skiego na Zamarstynowie, musiała dla um ożli­
wienia dostępu do tych realności zakupić także  
drogi dojazdowe. W  odpowiedzi na zarzuty prof. 
Syroczyńskiego zaznaczył dr Steczkow ski, że 
co do administraeyi w Schodnicy zarząd znajduje 
się w trudnem położeniu, aby z jednej strony  
nie narazić Kasę na stratę przez robienie w ięk ­
szych inw estycyj, a z drugiej nie obniżyć w ce­
nie objektów sehodnickich. Zarząd w ybrał drogę 
pośrednią, która okazała się najw łaściw szą, a 
dowodem tego rezultat gospodarki schodnickiej, 
która w ykazuje z roku ubiegłego około 4 0 0  0 0 0  
K netto. W końcu zaznacza mówca wydatność 
kopalni w B orysław iu.

W  głosowaniu przyjęło zgromadzenie wniosek  
p. Pierożyńskiego.

Dr P a j ą k  referował zmianę statutu w  tym  
duchu, by można domagać się od sejmu podwyż­
szenia gwarancyi kraju dla wkładek od 70 do 
10 0  milionów koron.

P . G u b r y n o w i e z  żąda, aby zm ienić statut 
także w tym kierunku, by K asie wolno było 
przyjmować pieniądze i udzielać pożyczek na ra­
chunek bieżący, oparty na podkładzie papierów  
wartościowych.

W obec oświadczenia dyrektora Steczkow skie­
go, że nowy regulamin dla Kasy oszczędności 
nie zna w cale rachunków bieżących, p. Gubry- 
nowicz cofnął swój wniosek.

Uchwalono wnioski co do zm iany statutu, za ­
warte w referacie p. Pająka.

W końcu dokonano wyborów ; w skład wydziału  
w e s z li: pp. Ignacy Drechsler, dr Józef Pająk, 
Karol Sklepiński i dr Edward Stroynowski.

Przed zamknięciem posiedzenia zawiadomił 
prezes N i e z a b i t o w s k i ,  że na jego ręce w pły­
nęło pismo b. likwidatora p. Ferdynanda G ą- 
s i o r o w s k i e g o ,  wraz z memoryalem, prote­
stującym przeciw sposobowi przeprowadzenia prze­
ciw  niemu śledztw a dyscyplinarnego.

Poniew aż w  sprawie tej nikt nie zabierał 
głosu, ośw iadczył przewodniczący, że uważa ją 
za zakończoną.

N a tem zamknięto obrady.

N A D E S Ł A N E .
JZ a ten dział redakcva nie odpowiada).

FrafeSli Deasinger posyła z Tryestu 
4 %  kg. najlepszej kawy Santos za 5 złr. 46 c t  
oplatn ie i wolne od cła. 1284 4-12

Towarzysze! Uczęszczajcie tylko 
tych lokalów^ gdzie abonują „Naprzód?

________ Za treść oylos»eń redaheya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówka.

Atelier Artystyczno-Fotograficzne
pod zarządem

W I L H E L M A  K L E I N B E R G A
w Krakowie, ul Dominikańska I. 3 (vis a vis kościoła)

jest jedynym w  m iejscu zakładem , w którym  się wykonuje 
fotografie artystycznie a po cenach dla każdego przy­
stępnych. — Szczególnej uw adze P. T. Publiczności poleca 
zakład ten  platynotypie i fotografie kolorowane po

cenach rów nież bardzo niskich. 1217 4 10
U W A G A : Zakład ten  zostaje z końcem m ija b. r. przeniesiony na 
u l .  św . G e r t r u d y  a  ró g  S tr a d o m ia  (vis a vis hotelu Royal), 

i będzie nim  nadal za rząd za ł: p< W IL H E L M  K L E D fB E M .

GMINA IZRAELICKA RABKA
1249 poszukuje 1—3

Nauczyciela z roczną zapłatą 1200 koron.

Praeowuia krawiecka
pod firmą

Kalmana Weinbergera
w  K rak ow ie , ul. D ie tla  1. 43 ,

O ferty  wnosić należy pod adi-esem: i poszukuje ^1 3
F r e u n d l ic h ,  R a b k a . zdolnych czeladników

Specyalny
fabryczny

^  te

Baczność! Towarzysze!

1 Maja 1902 
Jednodniówka Majowa

w y jd z ie  w  ty c h  d n ia c h  z d r u k u .

—  Cena 10 halerzy.
Celem  uregulow ania  n ak ład u  uprasza red ak ey a  o bezzw łoczne zam ó­
w ienia pod adresem : O sw ald D aw id, L w ów , N a S kałce 1. 5, I I  p.

B IL A R D . -I*— *
Piw a różnego gatnnku.

HERIWAB STATTER 
w Krakowie, Zw ierzyniecka 7.
Poleca swój handel korzenny 

i delikatesów.
Wina, koniaki, ramy, wódki, 

likiery, Wina węgierskie. 
=  Owoce południowe i t. d. 

1202 10-10

Pokój do śniadań.

Zwa.

>  '  cc 2.
r— o 

3

M A G A Z Y N  U N IW E R S A L N Y
f i n a y

ROMAłJ DROBłTER
K R A K Ó W

(w yłączne z a s tę p s tw o  fabryk  angielskich).

ILUSTROWANY CENNIK
PRZYBORÓW DO R Y R 0 Ł 0 S T W A
l:!*8 rozsyła  darmo i opłatnie. 5—24
Nowość! Polski podręcznik do ry b o łostw a  prof. L. Rozwadowskiego.

C © J l © j C © 5 l © j l©jt©jt©£©X©j

0 0  SPR ZED A NIA
J k d i a g - i e i  k o ł o w a  w dobrym stanie
oraz ia  r z ą d z e n i e  d o  s k l e p i a

1245 k o r z e n n e g o .  3_ g  
R e t o r y k a  15, wiadomość u właściciela.

Kupię beczkę lub więcej
1248 kupusty kiszonej. ,_8
W iadom ość w sklepie „N aprzodu".

F i l i a  c. k. uprz. galic. akcyjnego

w KRAKOWIE,
kupuje I sprzedaje pod najkorzgstniej- 

szgtni warunkami

wszelkie papiery  
wartościowe,

wydaje 3 7 2 % ,  4 %  i 4 7 2%  
asygnaty kasowe

przyjmuje wkładki na książeczki
rach. bież. oprocentowując takowe po 4 % %

Przyjmuje depozyta wartościowe do
przechowania, udziela zaliczki na pa­
piery wartościowe i uskutecznia zlece­
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 

H 9 I  16— 100

WOLNE POSADY
Miejskie Biuro pracy we Lwowie 

plac Bernardyński 1. 15, dostarcz 
zupełnie bezpłatnie służby w sze lk ie j 
rodzaju. Biuro ma do rozdan ia  miej' 
iea d la:

1 nauczyc. Francuzki z niemiec. język' 
i  pani do tow. z konwers. franouską  
1 nauczyc. niemki z polskim językiem  
3 bon niemek 
3 bon Francuzek 
1 bony niemki muzykalnej 
1 nauczycielki Polki z franc. i muz.
1 nauczycielki Angielki z franc. i muz. 

10 szwaczek
Kilkadziesiąt sług i kucharek, k tó re ś  

ta k ie  fro tero w a ły  posadzki.
Poszukują posady : kucharze, m urar*6;

cieśle, stolarze, pisarze kancelaryjni I e k f  
nomiczni, nauczycielki Polki, kucharki, niańk) 
do zarz. domu, kasyerki sklepowe, szw ach  
prywatne na wyjazd, prasowaczki, ma*5®’ 
źystki, panny służące, klucznice, gospo%  
nie, kucharki, mamki, maszyniści, leśnie^0' 
wie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między go1̂
3 rano a 1;a3 po połud.—Z prowincyi pr>% 
oiuje sie zgłoszenia listownie. 131 324 "

v« :.-Kłot- udpowtatlssainy : w ydaw ca: K&zimisra Kanzśmwakl RftD sTrsifcowte, 62 fTsjsitop. 412


